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Podróż w krai Liliputów
Sowiecki Lim o przygodach Guliwera

Na wycieczce do Szwecji, jesz- ue. Kiedy okręt, miotany Durzą,
cze zanim statek przybił do sztok- 
hoimskiego portowego nadbrze­
ża, już nęciła i niepokoiła dziwna 
nazv,a szwedzkiego kina. Szwedzi 
kino nazywają „bio". Jest to skrót 
od pełnej nazwy „biograf", podob 
nie jak u nas skraca się „kinema­
tograf1 na „Kino". W  Sztokhol­
mie, w najlepszych „bio" grają 
już głośne filmy najnowszej pro­
dukcji, ale przybysza z Warszawy 
nie pociągają wielkie afisze i po­
pularne nazw, ska w filmach o

stracił połowę żagli i masztów, 
wśród załcgj wyDUcha popłoch. 
Kapitan —  typowy okrutny kapi­
tan z awanturniczych powieści 
dla młodzieży —  myśli tylko o 
własnym ratunku i teroryzuje ma­
rynarzy. Z załogi statku sowiecki 
reżyser czyni ciemiężonych nie­
wolników, a z kapitana posiada­
cza worków złota, dzięki Którym 
włada statkiem i ma nad załogą 
prawo życia i śmierci. Pod wodzą 
Guliwera wybucna bunt załogi.

p mp-ii.yczTiych tytułach. Wśród kapitan okazuje się „kapitalistycz 
„Małych lordów", „Błękitnych Pal nym tchórzem", Guliwer obejmu- 
raa", fiimu K :epury, nemieckich! je ster i prowaazi 3kręt wśród bu- 
operetek wyławia się jeden rodzy rzy. 
nek; „Guliwera". Wszystkie pozo­
stałe iKrny będzie można w ciągu 
sezonu obejrzeć w Warszawie, 
„Gul;wera“ w Warszawie nie zo­
baczymy nigdy... Z woli cenzora 

Czyż nie weźmie pokusa ujrzeć 
ten owoc zakazany? Tembardziej, 
że o sowieck.m „Guliwerze" opo­
wiada się istne cuda. Podobno ma 
być bardzo ciekawy pod wzglę­
dem technicznym, a zestawian e

W PAŃSTW IE LILIPUTÓW
Lecz burza była silniejszą, niż 

młody żegiarz. Ostatni raz widzi­
my Guliwera, jak rzuca się w 
woaę na ratunek tonącego towa­
rzysza.

Kiedy postać Guliwera znów 
zjaw.1 mę na ekranie, na zdjęciu 
nności s.ę tylko jego noga. Skrę­
powano ją powrozami, przykuto

małych Liliputów z człowiekiem do Lem., armja robotników pra­
cuje nad budową rusztowań ma- 
j« cyeh umożliwić dotarcie dalej, 
kordony wojsKa strzegą znalezio­
nego olbrzyma i utrzymują po 
rządek. Ażeby zapewnić sobie bez­
pieczeństwo, wokoi leżącego na 
wybrzeżu Guliwera stanęły czol 
g i, ciężkie działa i dałekonośna 
artylerja przeciwlotnicza. Wśród

naturalnej wielkości wywiera nie­
zwykle wrażenie.

, W  SZWEDZKIM BIOGRAFIE

Postanowiłam spraw dzić je na 
sobie. „GuLivera“ wyświetlano w 
eleganckiem kinie „Siure". Salita 
niewidka, ale mimo to miejsca 
numerowane. Rozpoczęcie progra
mu punktualnie, jak w teatrze.1 tłoczących się dam państwa Lili- 
Niema reklam. Tygodnik aktual putów, chłopcy sprzedają dodat- 
nooCi f.lm nadprogramu L zw. ki nadzwyczajne, radjo przez 
mały film, poczem program wla- głośniki nadaje w miastach ko 
ściwy, czyli „film wielk; , ( munikaty o nadzwy^zajncm wyda

N a ekranie przesunęły się już rżeniu, 
h.ałe litery napisów na ciemnem
tle. Ostatni raz błysął jeszcze ty­
tuł „Gu-ii-wer“.

Charakterystyczne sowieckie 
„zbliżenia" roześmianych twarzy. 
Słońce. Krajonraz morski Fale 
płyną białemi pasmami, wznoszą

LA LK I —  KARYKATURY
Trudność równoczesnego poka­

zania na zdjęciach wielkiego Gu-' 
liwera , malyeh Liliputów reży- 
ser i inscenizator rozw.ązał w 
ten oposĄb. że Guliwerem tv na­

się w górę, załamują i uderzają z turalnej wielkości człowieka po- 
hukiem o orzeg. Na brzegu zaś został znany nam już aktor, Lili-
odbywa się uroczystość rozdania 
nagród uczestnikom marynarskie­
go kursu. Rewja młodz.enczych 
postaci. Młodzi komsomolcy i kom

putów zaś zrobiono z lalek. La­
leczki Liliputów są najciekawszą 
atroną filmu- Wykonano je tak, iż 
Każda otrzjrmała własną indywi-

fltmołk. z nieodstępną żydówką, i dualność, własne charakterystycz
wstawioną w szereg młodzież) dla 
filmów propagandowych, mają­
cych zaznaczać międzynarodo- 
wość i raj wolności komunistycz­
nego ZSRR.

Łódka wyruszyła na morze, a 
gdy po chwili, wśród wesołych 
okrzyków przybiła do malowni­
czej, skalistej wysepki, cała cze­
reda wspina się na szczyt. Tu 
rozłożono się na słońcu, i bohater 
opowieści —  jasnowłosy chłopak 
o wyrazistych oczach i wydat­
nych wargach, otworzył swoją 
książkę... „Przygody Guliwera".

Po tvm dość szablonowym wstę­
pie wkraczamy w fantastyczny 
kraj bajki. Guliwer jest młodym 
chłopcem, podróżującym na okrę-

ne gesty i choć są to ruchy zme­
chanizowane, nietylko że nię ro­
bią wrażenia sztuczności, i paja- 
cowatości, lecz bardzo dobrze 
zgadzają się z ogólrą grotesko- 
wością Liliputów. Tam, gdzie 
idzie o osoby, ze swoistych wzglę­
dów przeznaczone na bezlitosne 
ośmieszenie, groteska wkracza w 
złośliwą karykaturę. Króla Lili­
putów pokazano jako pół-główka, 
który wyraża radość klaskaniem 
w dłonie i nie potrafi skleić 
trzech słów rrzsadnyen. 1 Wygła­
szanie przemówień królewskich, 
czy do „ludu", czy na uioczystoś- 
eiach wojskowych, czy w parla­
mencie, odbywa się w ten sposób, 
że ministrowie ustawiają przy

królu gramofon i zakładają płyty 
z okolicznościowym teKstem. Po­
nieważ zaś większość płyt jest 
zdarta i popękana, najczęściej 
gramofon recytuje wkółku jedno 
i to samo. Ktoby chciał szukać 
podobieństw, w postaci króla Li­
liputów odkryje karykaturę eks- 
króla hiszpańskiego, Alfonsa.

PIEŚŃ REW OLUCYJNA
Jednym z kulminacyjnych mo­

mentów filmu jest wielkie przyję­
cie dworskie. Przy stole —  na ta­
rasie pałacu —  zasiadł król i kró­
lowa, najwyżsi dostojnicy pań­
stwowi, rząd, damy dworu, ary­
stokracja —  a na wprost paiacu 
wzniesiono wielki ślimak, po któ­
rym wjeżdżają ciężarówki, wio­
ząc pożywienie dla Guliwera. Za­
wal tość samochodów wyoypuje 
sobie Guliwer na dłoń...

Przea królewskim stołem odby­
wają się tańce i kabaretowe pro­
dukcje. Doskonały jest Jarossy 
Liii putów, a już ao szału śmiechu 
doprowadza widownię kina lili- 

i puci gigolo, śpiewający smętne 
tango.

Gdy skończyły się występy 
girls‘ów, ubranych w cylindry i 
frywolne spóaniczki, minister 
dworu zwrócił się do Guliwera z 
prośbą w imieniu króla, czy olbrzy 
mi przybysz z nieznanych krain 
me zechce zaśpiewać swojej pieś­
ni.

Ale piękna pieśni Guliweia 
nikt me odczuł. W  tej właśnie 
chwili niknie nam z przed oczu o- 
braz królewskiego zamku i tylko 
dźwięczy jeszcze melodja. Kiedy 
ekran rozjaśnia się ponownie, już 
me widzimy karykaturalnych la­
leczek Liliputów. Poznajemy jak­
by inne plemię. Ci Lilipuci, jacy 
ukazali się w mrocznem świetle, 
stoją nad zatoką, między załoma­
mi skał —  niczem nie pizedrzeź- 
niają ludzkiego kształtu i ludz­
kiej twarzy. Zdjęcia są ciemne, 
sylwetkowe, widać zarys ciężkich 
postaci, węzły muskulów na ra­
mionach. Twarze są proste, szcze 
re, z sumiastym słowiańsk m wą- 
sem.

* 7 “  ’ ■
Odsłania się teraz intencja r.eży 

sera. „Burżuazja" została skary- 
'katurowana rozmyślnie, dziwacz­
ne twarze, groteskowe gesty, prze­
sadne stroje —  wszystko to ma 
tworzyć obraz warstwy zdegene- 
rowanej i dopiero teraz, gdy po­
kazano nam „lud", warstwę ro­
botniczą —  inscenizacja sowiecka 
wróciła laleczkom Liliputów ludz­
kie cechy. Zrobiono to w swoisty 
sposób —  obdarzając „Iud“ wy­
glądem rosyjskich muzyków. Owi 
to „mużycy" wyłowili z morza 
śpiewnik Guliwera i pieśń, jaka 
„na górze" była niezrozumiała, 
tutaj —  „na dole", w kopalniach, 
w nędznych mieszkaniach robot­

niczych głośuu lófcbrziniewa. Wię­
cej nawet —  staje się hasłem, 
pięśnią rewolucyjną.

Proietarjat państwa Ln.putów 
pracuje przede wszystkiem w 
podUemnych fabrykach amuni­
cji. Na wzor scen, reżyserowa­
nych przez Langa w giośnem nie­
gdyś „Metropolia" film sowiecki 
powtórzył wizję maszyn - gigan­
tów i przeciwstawienie dwóch 
światów: świata wyzyskiwaczy i 
panów, żyjącego na powierzchni 
ziemi —  świata wyzyskiwanych i 
niewolników, żyjącego pod ziemią.

Przypadkowo jeden z robotni­
ków wydostał się z fabryki i trafił 
na Guliwera. Przez pewien czas 
Guliwer ukrywa go u siebie, wy­
słuchuje opowieści o doli robotni­
ków i przyrzeka swą pomoc. W :o- 
palniach i 'fabrykach wybucha 
rewolucja..

Wówczas następuje słynna w 
powieści scena wzięcia floty do 
niewoli przez Guliwera. W  so­
wieckim filmie wojna m.ęrby dwo 
ma państwami zmienia się w wal­
kę rewolucyjną. Guliwer, przyby­
wając rewolucjonistom z ódsie- 
czą, wbiega do m^rza, /-od gra­
dem ognistych pocisków, przywią­
zuje sznurki do okrętów rządo­
wych i prowadzi je za sobą, juk 
psy na smyczy. Robotnicy zwvcię- 
zają! Film zamyka scena defilady 
pod lukiem triumfalnym, jaki ła­
two stworzył Guliwer stanąwszy w 
roLtroku.

PRO PAGANDA

W  sowieckiej wersji nieśmier 
teina historja Guiiwera stała się 
materjałem agitacyjnym. Propa­
ganda uprawiana jest raz naiw- 
n.e, raz bardzo zręcznie. Same 
ijniany w fabule dia każdego 
znającego powieść, są rażące i ai 
śmieszne w ousiamaniu swych 
intencji i celów. Ciekawy jest pu 
mysł uwjuatmenia degeneracji 
warstw posiadających przez oo 
darzame laleczek karykaturalne 
im twarzami. Pod pozorami śród 
ka mającego budzie wesoiość, u- 
krywa się typowy dsiragogicznj 
„chwyt" agitacji. Ty h chwytów 
jest wieie —n fum, ci^gie pokazu­
jąc państwo Liliputów, zohydza 
duchowieństwo, "szydzi z msty 
tucji parlamcntarnycn, z moralno­
ści wyższych warstw społeczeń­
stwa i pod płaszczyk.em satyr) 
usiłuje „demaskować obiudę" bur- 
żuazji. Krótko mówiąc —  w filmie 
przenośne wzywanie do rewoiucji. 
Tym razem cenzor warszawski 
miał rację... Cenzoi zaś szwedzki 
powodował się zapewne przekona 
niem, że publiczność szwedzka me 
jest po da ma na tego rodzaju agi­
tację. W  każdym razie osobiście 
mogę Się tylko cjeszyć z kunktator 
stwa szwedzkiego cenzora — ina­
czej nie zobaczyłbym „GuLwera*...

Z. B

Na ekranach
„SZTANDAR*1 W KINIE „PAN*
„La Bandera**, film francuski z czo 

tpwą parą aktorów — Annabe.lą i 
Janem Gąbin, reżyserowany przez 
Julien Duviviera, jednego z najlep­
szych reżyserów europejskich, jest 
filmem zasługującym na uwagę, choć 
niejednolitym w konstrukcji wyko­
naniu.

Miało to być jakgdyby francuskie
,Bcngali“ z bohaterskim finałem. Na 

ekran.e był finał, nie było jednak te­
go, co miał * ukoronować. Film pól- 
aensacyjny, poł - psychologiczny do­
piero pod koniec uderza w ton wo­
jennego patosu.

Pograniczem kolonialnym pokrążJ- 
nym w ciągłych walkach z buntują­
cą się ludnością tubylczą jest u)a 
Francji linia fortów nu krawędź: Ma- 
rokko. Marokko samo przez się nasu 
wało Bię jako miejsce akcj , a Legja 
cudzoziemska jako spadkobierczyni 
hinduskich spahisów z „Benga'i‘*. 
Ten jednak punkt programu stai się 
krępujący. Vv laóomo szeroko, że Le­
gja Cudzoziemska nie jest zespołem 
rycerzy bez skazy i że za usługę 
przyjmowania do niej każdego, bez 
pytania o dokumenty, organizatorzy 
uegji przyznali sobie przywilej bez- 
ceremonjainego wyzysku legjoni- 
stow. Uznano więc, ze lepiej będzie 
pokazać Legję Cudzoziemską w... 
Hiszpanji.
: i\to wie, czy zatem nie dlatego do­

robiono szablonowy pc.zątek z za­
bójstwem i ucieczką przez granicę 
pirenejską, ukrywaniem się w Hisz­
panii, co w końcu prowadzi do zgło­
szenia się do Legii. Ryłoby aepewhe 
trocnę tiuuno pokazywać publiczno­

ści, że przestępca ukrywa się przed 
sprawiedliwością właśnie w francu­
skiej Legii Cudzoziemskiej...

Ukrycie nie jest jednak zupełnie 
pewne. Za Piotrem Gilieth trafią do 
Legii prywatny detektyw, !~ciągnąw 
szy się również w szeregi. Detektyw 

j poluje na wyznanie Gilietłra, zacią­
ga go do tawerny, śpi obok niego 
łóżko w łóżko. Gilieth przeczuwa 
prawdę i podejrzewa szpicla w wy­
lewnie serdecznym koicdze. W tak 
zadzierzgniętej intrydze rozwija. , się 
Jiarnat wspóizycia ludzi, którzy wza 
jemriie wiedzą o sobie wszystko, a u- 
iają, że nie wiedzą nic. Subtelności 
psychologiczne tej sytuacji Duvivier 
zręcznie wykorzystał i wycieniowaf, 
ale w istocie rzeczy nie wiele to 
wszystko ma wspólnego z końcowym 
epizodem wojennym.

Walkę Gilietha i Lucasa przerywa 
wezwanie do obrony straconego po­
sterunku. Bronią go razem i koleżeń­
stwo i cześć dla wspólnego sztanda­
ru okazuje się silniejsza nad „stare 
sprawy" zawleczone uo Legji z Eu­
ropy. Na szańcu ataicowan/m przez 

i Araoow giną legjoniści z wyjątkiem 
Lucas a, który sa.n jeaen przy apeiu 
kompanii odpowiada „present" (obec 
nyj. ym akordem Duvivier zakoń­
czył film.

Annabella g/a w „Sztandarze** rolę 
raczej epizodyczną, jest a/absli ą tan 
cerką tubylczą żoną G.lietłra. W tej 
oryg nalnej roli ma dużo świeżości 
jak zawsze niezwykły urok, a w 
grze jest tak odmienna, nowa, że ża­
łujemy, iż tak krotko patrzymy na 
Linaoellę — dziewczynę araoską.

z. a

D ozcr;y  dc m e w i
bromą sw y ih

= god,nic z obov .ązującym orze- roboty nie wchodzące w zakres
czernem Koir..sji Rozjemczej, wy 
nagrodzenie najniższe dozorcy 
warszawskiego wynosi zl 5U mie­
sięcznie. Luy wteścieiel zącz ca­
łodziennej pracy dozorcy, lo w 
.ym wypadku dozorcy należy się 
M. 140 mies.ęcziiie.

Pozatem Nadzwyczajna Komisja 
iiOZjenicza us-alHa, iż mieszkania 
dozorców warszawskich muszą 
byc odpowiednie pod wzgięaem 
sanitarno - Zurowoiiijm, o prze­
strzeni przynajmniej 20 m kw 
Nadzwyczajna mimioja Rozjen 
cza włożyła na właścicieli oóow.ą 
zek wydania dozorcom domowym 
KSiązek oora-.iiunkowycn oraz po­
krywana za dozorców całkowitej 
opłaty na Obezpieczaliiię przy wy­
nagrodzeniu dozorcy 50 zł. tnie 
Sięczm e. Ponadto został) dokład­
nie określone warunki pracy do­
zorcy domow2go w Warszawie, 
przyczem Nadzwyczajna Komisja

dozorcy domowego, jak roboty 
siuaaia.ue, eieitiroićchuicane, ma­
larskie, zduńskie, stolarskie i t. 
p. należy się dodatkowe wynagro­
dzenie w wysokości 60.gi. za go­
dzinę. Właściciele nieruchomości 
nie przestrzegają tych warunków 
i korzystają*, z bezrobocia, w dal­
szym ciągu wyzyskują owych do- 
zoreuw.

W powyższych sprawach Chrze­
ścijański Związek Dozorcow Do­
mowych interwenjował u Pana 
Komisarza Rządu m. Warszawy, 
podając konkretne fakty 'na p.  ̂
aiine. W ceiu zapoznania dozor­
ców ze stanowiskiem zajętym 
przez władze aam.niStracyjne w 
powyższych sprawach. Chrześci­
jański Związek Dozorców Domo­
wych zwołuje na niedzielę, dnia
6 w rześn ia , o god z  l e j  p o p o łu d „ 'U  
wiec w sal, teatiainej prz, ufC

Rozjemcza orzekła, że za wszelkiej Kreay-owej i4.

Upośledzenie miIsHcjj pracownika
w GdaiisKU

GDAŃSK, 5-4. Ciągie oświad­
czenia czynników gdańskich mo- 
woą o ca.kowiiyii. rownoupraw 
nieniu i równorzędnym traktowa­
niu osób narodowości polskiej z 
innymi- W rzeczywistości wygfą 
aa to trochę inaczej. Według 
istniejących przepisów wszyscy 
obywatele polscy w razie bezro­
bocia nie otrzymują żadne, za-

p„tnogi, m>mo, że w okresie za­
robkowania ponoszą te same cię- 
żi ry co i inni. ,

Równocześnie, jak nas infor­
mują, pracownicy narodowości 
niemieckiej, oDywatele Rzeszj ko­
rzystają całkowicie z pomocy so­
cjalnej nawet jeśli posiadają pra­
cę, za którą pobierają mniej mz.i 
wynosi zapomoga bezrobocia

Z  tadja

f o  w akac jach
Powróciwszy z urlopu, zasta- 

łen w skrzynce redakcyjnej dwa 
listy od mych czytelników.

Jeden z nich, pisany w czasie 
Olimpiady, stracił już niestety 
na aktualności, o ile chodzi o wy 
rażone w nim życzenie, aby trans 
m*sje radiowe z Olimpiady odby­
wały się w dzień, bezpośredmo z 
Berlina, a nie przeważnie dopie­
ro o godz. 10-ej —  porze zbyt 
póŹLej dla ludzi pracy. Nie mo­
głem tedy wystosować we właści­
wym czasie (jak o to prosił p. 
St. W .) apelu do Polskiego Ra­
dia o właściwsze rozłożenie go­
dzin transmisyj olimpijskich. 
Samemu zaś nie przyszło mi to 
na myśl, ile te właśnie godzina 
wieczorna bywa odpowiedniej­
sza, nie kolidując z urlopowym 
spacerami i wycieczkami. Poucza­
jący to zresztą przykład, jak da­
lece panuje w radiofonii teoria 
względności.

Nie zaszkodzi j*edi.ak mała por- 
cia „musztardy po otóedzie", 
która może się przydać na przy­
szłość. Jak wynika z przytoczonej 
wyżej skargi, organizacja trans­
misyj olimpijskich —  której 
strony dodatnie już w swo.m cza­
sie podnosiłem — szwankowała 
jednak pod jednym wzg.ędem: 
niedostatecznego wyzyskania ma­
terjału Nie byłoby to rzeczywi­

ście nic szkodziło, gdyby transmi­
sje bezpośrednie były nadawane 
codziennie popołudniu lab przed 
wieczorem, a o goaz. 10-ej nastę­
powała transmisja powtórna. 01- 
b) cymie zainteresowanie, jakie 
wzbudzały zawody berlińskie, by­
łoby najzupełniej usprawiedliwia­
ło takie bisowanie audycyj (już 
zresztą kilkakrotnie przy ważniej­
szych okazjach stosowane), zwła­
szcza, ie lekki ciężar gatunkowy 
programu letniego był całkiem do­
statecznie elastyczny, aby wytrzy­
mać te powtórki bez zbytniej stra­
ty dla słuchaczy, którzyby łatwo 
przeboleli ubytek paru płytowych 
foxów czy stepów.

Sądzę, że Polskie Radjo powin- 
noby stosować zasadniczo podwój­
ne audycje we wszystkich wypad­
kach, gdy chodzi o aktualność 
naj wy i szego rzędu, którą potężnie 
jest zaciekawiona olbrzymia więk­
szość słuchaczy. Można wprawdzie 
przew * Izieć zgóry odoowiedź z ul. 
Zielnej': A nasi słuchacze, którzy 
wolą muzykę lekką od s-portu? 
Ale nie przesadza jmy z tym argu­
mentem. „Lampowicie" mają wol­
ną drogę do łapania zagranicy, je­
śli ich nudz: fala polska —  a i tak 
zresztą nieraz nasza muzyka .lek­
ka" bywa tego rodzaju, że w ete­
rze nad Polską aż huczy od pani­
ki, w jakiej słuchacze uciekają od 
fali raszjńflkiej.

List drugi dotyczy sprawy 
świeższej. Jeden ze starych abo­
nentów warszawskich pisze pod 
datą 31 sierpnia:

„Drra 26 b. m. o godz. 20 50 spea- 
kei Pulskiego Radja, wygłaszając 
„Dziennik wieczoriiy”, mówił o ooięże- 
niu „słynnego zamku Alkazarów" pod 
Toledo Dwa razy powtórzył tę r.a 
zwę w tj-m brzrn en.u, dobitnie podkre­
ślając, te jest to „słynny zamek Alka 
żarów” —  oczyw ście zapewne jeszcze 
bardziej słynnych.

Dnia zaś 30 b. ni. o godz. 20.̂ 5 
przegląd polityczny głosił znov,,i, że 
„słynny zamek Mkazarow ’ pod Tole­
do broni się dzielnie piersiami po­
wstańców...

Któż pouczy speakerów Polskiego 
Radja, że ich łunkejt n'e jest konferen- 
cjerka w jakiejś przygodnej prowincjo 
nalnej .mprezle, lecz ważną misją żywe 
go polskiego i *o oficj.Tnego słowa, 
siuchaną przez krocie tysięcy łakną­
cych go słuchaczy, którzy nietylko 
stąd rozrykwę czerpią, ale i naukę? A 
więc misja to nie przygodna, lecz god­
ni — i to bardzo godna. Noblesse 
obuge!”

List kończy się uwagą, że gdyby 
kiedyś w przyszłości wyczytało się 
np. w prasie amerykańskiej, ie w 
niejakiem mieście Krakowie odbył 
się wielki festival muzyczny na 
dziedzińcu „słynnego zamk i W a­
welów", będzie to rewanż za „za­
mek Alkazarów".

Ponieważ sam nie słuchałem 
wspomnianych audycyj, mogę do 
dać ze swej strony tylko tyle, że 
ponieważ komunikaty i feljetony 
są odczytywane przez pp. speake­
rów z rękopisów, Polskiemu Ra- 
dju nie będzie trudno ustalić, skąd

się wzięło to cudowne rozmnożę 
nie na liczbę mnogą nazwy ozna­
czającej prze. feż w języku arab­
skim tyle, co „pałac sułtański".

Z racji zakończenia sezonu let­
niego byłaby może wskazana ja ­
kaś jego synteza? Ale o syntezę 
taką ogromnie trudno —  bo wła­
ściwie nył to przeważnie piasek 
tak sypki żc niewiele zeń da się 
zbudować. O ważniejszych zresz­
tą sprawach związanych z tym se­
zonem (jak festivale krakowskie i 
Olimpiada) już pisałem w swoim 
czasie, jakoteż i o jałowym cha­
rakterze programu letniego w 
dziedzinie żywego słowa. Uwagi, 
wypowiedziane z tego powodu na 
początku lata, mogę obecnie tyl­
ko jeszcze raz potwierdzić. Rze­
czywiście, rzadko kiedy można by 
ło wysłuchać coś inteo esującego. 
Dawano wprawdzie parę cyklów, 
ale przeważnie nudnych; jeszcze 
stosunkowo najbardziej zajmują­
cy był cykl anegdot z życia wiel­
kich ludzi —  choć i w nim zuarza- 
iy się prelekcje słabsze.

Nawiązując jednak do uwag o 
transmisjach z Olimpiady, warto 
podkreślić w ich ogólnym bilansie 
niewątpliwą rewelację, jaką oka­
zał się p. Budziński —  dmgi obok 
p. Trojanowskiego „as" radjowej 
reporterki sportowej. P. Troja­
nowskiego słyszeliśmy później w 
dobrym reportażu z warszawskich 
zawodów lekkoatletycznych: pra 
gnelibyśmy, aby i p. Budziński zja­
wiał się odtąd częściej przed roi

krofonem —  nietylko poznańskim, 
ale i na ogólnopolskiej fali.

Drugą uboczną uwagę wypadnie 
poświęcić audycjom muzycznym 
Pewnego np letniego popołudma. 
w transmisji z Ciechocinka, ura­
czono naa występem jakiegoś o- 
kazyjntgo tenora, który śpiewał 
wręcz fatf lnie. I po cóż tak raay 
kalnie przesiewa się śpiewaków w 
Warszawie przez gęste sito selek­
cji, aby nagle niespodziewane wy 
bryki z prowincji psuły muzyce 
radjowej poziom i reputację?

Pewną również niekonsekwen­
cję stanowi muzyka lekka po 
godz. 23-ciej, która przeważnie 
jest tak hałaśliwa, że jej wprost 
słuchać niepodobna — o ile się 
nie tańczy w jakimś gwarnem to 
Warzystwie, Jeśl codziennie wie­
czór słyszymy bardzo słuszny a- 
pel o ściszanie głośników, to by­
łoby również dobrze, aby Polskie 
Radjo ściszało także program, wy 
bierany na tę porę. Ż.e można do­
brać repertuar lekki i wesoły, a 
jednak me hałaśliwy, dowodzi nie­
dawny koncert orkiestr)’ Sertdyó- 
skiego ze Lwowa, po którego za­
kończeniu o godz. 23.30 wpadliś­
my nagle, jak z deszczu pod ryn­
nę, pod potop wrzaskliwych jaz 
zów z płyt A  już zwłaszcza ci pły­
towi angielscy śpiewacy i śpie­
waczki, z reguły bez głosu! Po co 
puszczać te tandete na polskie 
mikrofony, skoro jedyne usprawie 
dliwienie takich audycyj: dowcip­
ny tekst, nie wchodzi wcale w ra­
chubę w stosunku Jo słuchaczów 
polskich, z których p< angielsku

rozumie
cent?

tylko minimalny pro-

Z tygodnia ostatniego parę krót­
kich uwag. telegraficznym sty­
lem.

Bardzo dobry wieczór Chopi- 
iiowski Sztompki ..

Na wystawie metalowej audy­
cje żywrgo słowa, obok udanych, 
(rekordowe brawa zebrał Kurna- 
kowicz za monolog „U dentysty"), 
bywają również poronione. Po co 
np. byto bisować skecz „Odwaga 
pani Setliffe", skoro już transn..- 
sja ze studja zawierała poważne 
braki (w  swoim czasm skrytyko­
wane na tym miejscu), które w: 
transmisji z paohcznej estrady, 
jeszcze mocniej wystąpiły w mi­
krofonie? W  „Zrzędności i- prze­
korze' dobrzy byli Mazarekjwna 
i Chmurkowski, ale czemu jego 
partner nie oswoił mę z rolą na- 
tyle, aby się raz po raz me poty­
kać przy czytaniu?...

Po dobrym reportażu p. Walcza­
ka z odlotu balonów startujących 
do wyścigu Gordon - Bennetta, o- 
minęła nas tym razem transmisja 
z krótkofalówki na balonie „Sa­
nok", a jak później się pokazało 
z wywiadu prasowego, przyczyną 
było to, że o zachodzie słońca fa­
le krćt „jak wiadomo" są zawód 
ne Skoro jeanak Dyło „w.adoroo", 
to nie należało na tę właśnie fa­
talną pore wyznaczać tej tranami 
sji, aie już zgory przewidzieć na 
nią, tak, jak to było w roku po­
przednim, czy zaprzeszłym, porę 
późniejszą.

Marjan Grzegorczyk


